NUMER 38. KWARTAŁ III 


MOTTL 


e LL E 
w PIĄTEK dnia 28. Listopada 1828. roku. 
Å l ALL LL www 


Gość w Ciążeniu (*) 
Est animus Tibi sunt mores 


Linqua fidesque; 
Hor. 


Widziałem nad Sekwaną i nad Tybrem kraie, 
Znam Niemców znam Szwajcarskich ludów obyczaie 
Których krain podróżną nie dotknęłem stopą, 
Radziłem się wędrowców oznanych z Europą, 
Wszędy są powiązane z cnotami przywary, 

Ma zalety, ma wady, świat nowy i stary, 


(*) Ciqżeń leży nad brzegami Warty i był siedliskiem Raczyńskie- 
go dArcy-Biskupa Gnieźnieńskiego który w roku 1825 życia 
dokonał. Kochał nauki i wspierał ludzi uczonych; Molski 
bawiąc u niego wywiązał się za gościnność prawdziwie zai- 
muiącym wierszem Gość w Ciążeniu. 
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Lecz powiem nie ujmuiąc innych ludów chwale, 

Polakom się dostała gościnność w udziale; 

Zawsze Polak był ludzki, uprzejmy, gościnny, 

Choć g> postępki obcych zniechęcić powinny, 

Gdy mie ieden z włóczęgów który chleb nasz 
zjadał, 

Wypas? się, uciekł z kraiu, uciekłszy ogadał. 

O przymiotach ludzkości mówiąc z doświadczenia, 

Nie mogę Mości Xiąże przemilczeć Ciążenia : 

Żyie tam mąż Naczelnik duchownego stanu, 

Co sławą zaiął przestrzeń ztąd do Watykanu, 

Z prac znany u całego względy zyskał świata, 

Towarzystwu Loioli młodsze oddał lata , 

A przeżywszy gwałtowne okrętu rozbicie, 

Tak iest skromnym w infule, iak niegdyś w habie 
cie ; 

Chcąc widzićć dom ubóstwu i możnym otwarty, 

Zbliżyłem się do lądu pogranicznćj Warty. 

Ujrzałem gmach wyniosły z prawego ićj brzegu, 

Czyste włościan mieszkania w podwójaym sze- 
regu, 

Po kształcie nowych domów, po ich rozłożeniu 

Wyznawam żem Ciążenia nie poznał w Ciążeniu, 

Gmach ten dawnićj bez okien, bez drzwi, bez 
sufitu, 

Dworskie mieścił bydełko za mego pobytu, 

Zmikły z dziedzińca chróstem wyplecione chaty, 

I zarośl, gniazdo wilków , przed dwudziestą laty, 

Ziemia iak gdyby cudem Mojżeszowćj laski 

Dała zdroie pagórki, niwy, łąki, laski: 
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Odkrył się plac rozległych za Wartą widoków 

Powstał ogród , tarasy od rzeki sto kroków; 

Natura gust i sztuka zmówiły się z sobą; 

Iak przyiemność, użytek, połączyć z ozdobą, 

Drzewa, kwiaty, owoce, woda, tuż przy wodzie 

Kręte ścieszki zajmuią będących w ogrodzie, 

Ta w niedostępne słońcu prowadzi zacisze; 

Ta mnie wiedzie do krzesła w którym się kołyszę, 

Tam iest skała w głąb którćj puszczam się przez 
wschody, 

Gdzie na letnie więzienie skazane są lody; 

W ustępie od lodowćj niedaleko skały, 

Z tablic brzozowćj kory stoi domek mały: 

Pragnący zasilenia utrudzeni drogą 

Wygodnie w Pustelniczym domku spoczęć mogą, 

Krzesła, stolik, obrazy z dziciów świętych brane, 

Taki iest sprzęt gościnuą zdobiący altanę, 

Pod obrazem Adama wygnanego z raiu 

Znalazłem iabłko rajskie i napój z Tokaiu. 

Dalćj rznięte w nizinach kanałowe szyby, 

W których się z złotą łuską poławiaią ryby, 

Dobroczynny gospodarz w godzinach południa, 

Sam się karmieniem wodaych mieszkańców zatrudnia. 

Skoro dzwonek obiednie zapowiada gody, 

Wyskakuią przy moście nad powierzchnią wody: 

Karp przed karpiem na wyścig, chleb w kawałkach 
łyka, 

Póki ostatni okruch iest na dnie koszyka. 

Ten sam który o ludziach i rybach pamięta, 

W rzędzie niewinnych zabaw umieścił zwierzęta, 
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Po nad rzeką w zamkniętćj parkanami dziczy 
Śmiały Rogacz lękliwym sarnom przewodniczy: 
Maią napój pod szopą, w korytkach za paszę 

Chleb , sól, wybrane sianko, owoce i kaszę; 

Nikt im wczasu nie przerwie nie wzbrania rozkoszy, 
Myśliwiec nie podejdzie, pies gończy nie spłoszy. 
Gdyby bóztwo iedności osiadło na ziemi, 

Przy wygodach byłyby sarny szczęśliwemi. 

Lecz zazdrość która waśni kochanków i stadła 
Nieszczęściem i do leśnych mieszkańców się wkradła 
Dwaj rogacze gorszący dali przykład światu, 
Zazdrośnik przy miłostkach wybił oko bratu; 

Pan co kocha spokojność zbrodniom nie przebacza, 
Rozkazał występnego uwięzić Rogacza, 

Wyrzekł sąd karę śmierci; w niedostatku mistrza 
Zginął winny pod nożem pańskiego kuchmistrza, 
lakże ci Cholewiński przepuścić bezkarnie ? 

Wstręl od Szowota kuchni czuię po tćj sarnie, 

Śni mi się wybór potraw; z długim dziobem ptaki, 
I z posilną zaprawą p *lokciowe raki, 

Kiedy do pańskich stołów wezwany, ieść zacznę, 
Wszystkie sosy po twoich zdaią się nie smaczne, 
Zepsułeś mię supami, stałem się żarłokiem. 

I na domowy rosół krzywem patrzę okiem; 

Ale w sztuce tutejszych przechodzisz kucharzy: 

Nikt ciebie o niestrawność z goszczących nie skarży, 
Pamiętaj Cholewiński o najlepszym Panie, 

Niech nigdy w domu iego lekarz nie postanie. 

I ciebie niech Puharem goszczący obdarzą, 

Mości panie piwniczy z koralową twarzą, 
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Gdyby się miał z kuchmistrzem żołądek pokłócić, 
Ty ieden mógłbyść zgodę Malagą przywrócić; 

Z tylu win Europy win obcych Europie, 

Sądziłem że tam Noe wysiadł po potopie, 
Smakował mi nad inne Tokaj, winko z Kapu, 

I Szampan strzelaiący korkiem do pułapu; 

Piło się bez przymusu bęz wrzawy bez zbytku, 

Bo zbytek nie ma miejsca w skromności przybytku; 
Lecz serce gospodarza, ton, humor wesoły, 
Przeniosłem nad ogrody nad wina nad stoły. 

Miły to był dom dla mnie gdzie żyiąc swobodnie 
Nie postrzegłem iak szybko zbiegły dwa tygodnie. 
Tak gościom w czarodziejskim pałacu Aliny, 
Zdawały się dwa wieki przeciągiem godziny— 
'Tęsknil w Rzymie Horacy i wzdychał do wioski (*) 
By czytaniem xiąg starych miejskie uśpił troski, 
Pragnął bóbu a żyiąc w,zbytkach przy Auguście, 
Nazwał wieczerzą Bogów słoninę w kapuście (**). 

I ia tęsknię po moim z Ciążenia powrocie, 

Nie do pism ani xiążek których miałem krocie, 
Nie do bozkich wieczerzy (wyznaię to szczerze,) 
Smaczniejsze były moie niż bożków wieczerze, 

Ale wzdycham po nagłćj dni szczęśliwych zmianie, 
Innym śni się o szczęściu ia patrzyłem na nie, 
Rząd domu, byt rolnika, towarzyskie cnoty, 
Przymusiły mię wierzyć w baieczny wiek złoty, 
Codzień w dworskićj kaplicy o dziewiątćj zrana, 
Składałem hołd z drugimi przed ołtarzem Pana: 

(*) (O Rus quando ego te aspiciam quandoque licebit.) 


(**) O quando Faba et uncta satis pingui ponentur aluscula lardo, 


O noctes coenaegue Deum etc. 
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Sprawuiący obrządek świętćj taiemnicy, 

Po dwudziestu minutach puszcza nas z kaplicy, 
Stamtąd idziem Xiążęce odwiedzić mieszkanie, 
Gdzie na sali kraiowe czeka nas śniadanie; 

Po śniadaniu Pan z gośćmi opuszcza pokoie, 

Gość się bawi, Pan wchodzi w gospodarstwo swoie: 
Czterdzieści rąk w dziedziń u zajmuie się pracą, 
Ten oskardem, ów taczką, ten rydlem, ten gracą, 
Iani nowe tarasy wynoszą z kamieni, 

Wszystko to na rachunek Xiążęcćj kieszeńi, 

Dobry Pan robotnikom dodaie ochoty, 

Pokrzepia ich nadzieia pieniężnćj Soboty. 
Winszowałem mieszkańcom Że dwakroć szczęśliwi 
Praca chroni od złego i praca ich żywi, 

leżeli, daj to Boże, obcy albo ziomek, 

W ten piękny bez przepychu wprowadzi się domek, 
Kiedy znajdzie na nowo dźwignione osady, 

W miejscu siedlisk zniszczonych przez wichry i grady, 
Niechaj powie rządowi z uczuciem wzdzięczności. 
„Takich Życzę dzierżawców na narodowćj włości”. 
Gdyby nawet zamilczał wyręczyć go zdoła 
Otworzona w Ciążeniu dla młodzieży szkoła. 

Te ziarna dobroczynnćj ręki są zasiewem, 

I kiedyś użytecznym mogą wyrość drzewem. 
Wszystkie dzieci iuż czuią polepszenie stanu, 

I w miarę sił, dług Ojców, wypłacaią Panu; 
Widziałem iak na tentent powozu i koni, 

Mnóztwo chłopiąt bez czapek za powozem goni. 
Ten chce schwycić za koło, ow stopni się tyka, 
Dopóki Pan nie każe zatrzymać koczyka , 
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Iedno drugie uprzedza i do ręki skacze, 
Które się tam nie može dogramolić, płacze — 
Pogłaskani z radośnym wracaią okrzykiem, 
Ten z gruszką drugi z iabłkiem a trzeci z groszykiem, 
Może które szczęliwie z wychowanych dzieci, | 
Gdy mu talent posłuży a gwiazda przyświeci: : 
Wzniosłszy się przez zasługę na stopień znaczenia, 
Wróci z kmiecego synka , dzierżawcą Ciążenia. 
Tam pomnąc czem był dawnićj i ród iego cały, 
Pierwszemu z dobroczyńców wzniesie pomnik chwały, 
A zebrawszy włościanów do biesiadnćj spółki, 
Z wdzięcznośccią spełni toast fundatora szkółki 
Dość będzie na pamiątkę dobrodziejstw i pracy, 
Skromny położyć napis, „„żył dla nas Ignacy.” 
Ilem mogł podobieństwo taiłem obrazu, “ 
Lecz ciebie Mości Xiąże, poznano do razu. 

Molski. 


O Amfitrjonach. 


Gmin rozumie Że dosyćiest bydź bogatym i 
hojnym aby zostać dobrym Amfitrjonem, lecz 
ci którzy zgłębili tę materję i zastanowili się 
nad wszystkiemi przymiotami potrzebnymi do 
zasłużenia tego tytułu, w całćj rozciągłości iego 
znaczenia, przekonali się iż niebo udziela tćj ła- 
ski bardzo niewielu osobom i że dobry Amfi- 
trjon iest prawie równie rzadki, iak urjańska 
perła. 

Non in solo pane vivit homo (nie o iednym 
chlebie żywie człowiek), i najlepszy, najwytwor- 
niejszy, najlepićj usłużony obiad, może bydź ie- 
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szcze niesmaczny, ieżeli gospodarz nie zna kun- 
sztu dobrania biesiadników i ieżeli nadewszy- 
stko nie umie ich do stołu przyzwoicie upla- 
cować. 


Byłem onegdaj u IP. M. który posiada 
u ludzi sławę wybornego gospodarza i który. 
na nią zasługuie nie pod iednym względem. 
Byliśmy. dziesięć osób a było jadła i na dwa- 
dzieści. Dwie supy, dwanaście potraw, ciasta, 
galarety, konfitury, owoce: niczego nie brakło, 
wszystko wyborne, podane w porę, w sali bez 
cugów, ilości bez wybiegów , iakości do przy- 
(kładu., Biesiaduiący wszyscy, byli ludzie roze 


‘sadni, uczeni; nawet dowcipui, a iednak ni- 


dy mi się obiad nieadał bardzićj nudnym i 
uciążliwy dla przyczyn do rozwinięcia nie- 
trudnycha > 


Powiedziałem iż bylo i nas dziesięciu a ka- 
Żdy znał w całem towarzystwie siebie i gospo- 
darza. leszcze to mniejsza, znaioimość prędka 
u stołu, ile gdyby każdy z nas był posadzony 
gdzie należało; lecz na nieszczęście czy to przez 
oboiętność, czyli przez roztargnienie, gospodarz 
w to niewsżedł i zostawił losowi staranie sza= 
funku krzeseł. 


Gdy więc każdy objął ceremonjalnie otań- 
cowane wprzódy siedzenie, szanowni bfesia- 
dnikowie w następnćj znaleźli się alternacie. 
Duchowny znalazł się pomiędzy poetą i dosta- 
„ wcą wielu licytacjów in minus, który siedział 
przy Sędzi Pokoiu: za nim następował wojsko- 
wy, za tymobywatek haundluiący zbożem, przy 
nim doktor, dalćj urzędnik policyjny gospodarz 
i ia. 
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Poeta zaczał rzecz o Tragedji, ducho- 
wny prowadził o kazaniu, liwerant o akcyzie, 
sędzia o wyroku, wojskowy dowodził Że ieśli 
mądry kto zasiał, mędrszy kto zabrał; doktor 
o akupunkturze, urzędnik o złodzieiach. Lecz 
wkrótce wzaiemne wywiady, sprowadziły milcze- 
nie przerywane tylko dźwiękiem talerzy i sztuć- 
ców i rozeszliśmy się znudzeni raczćj niż na- 
syceni- 


W kilka dni potem na postrawnćj wizy- 
cie (*) skarżył mi się mój częstownik na posę- 
pność przeszłego obiadu i niezażyłość biesiadni- 
ków między sobą. Tu dopiero wystawiwszy 
iemu istotną tego przyczynę, to iest krytyczne 
dobranie i rozpołożenie sąsiedztwa stołowego, 
wymogłem na nim postanowienie ostrożniejsze- 
go w tćj mierze postępowania. Amfitrjonie czy- 
telniku, tuszę iż go w tém szlachetnćm przed- 
sięwzięciu naśladować nie zaniechasz. 


Do biesiadników. 


Trudno było rzec Pasibrzuchowi siedzące- 
mu przy wytwornym stole (usque quo venies nie 
pójdziesz dalćj:) gdyby był głodny szydziłby 
pewno z porady i nakazu. Głos nawet lekarza 


(*) Wizyta postrawna iest to święty obowiązek iak e- 
go człowiek żyć umieiący i nietracący apet;tu na 

| następne czasy, dopetniać nie zaniedbuie. (dby- 
wa się między trzecim a ósmym dniem cd epoki 
obiadowej rachowanym _ Przeciągłość tej wizyty 
stosuie się gdzie niegdzie do dobroci obiadu który 
się tym sposobem zawdzięcza — M ielu Amfitrjo- 
nów uwolniłoby częstowanych od mierzonej podo- 
bnie oznaki wdzięczności. 


dałby się próźno słyszćć bo cała nauka Hip- 
pokrata nie zdołałaby naznaczyć granic apety- 
towi człowieka. leden Żołądek nie mógłby 
znieść funta pożywienia, drugi pochłonąłby ich 
trzy lub cztery. Najszczęśliwsi pasibrzuchowie 
są ci którzy iedzą najwięcćj a mogą ieść beze. 
karnie. 


Starożytni byli wielkimi pochłaniaczami, 
potrawy ich były ciężkie i gęste, bardzo roz- 
grzewaiące a iednakże trawiliie z łatwością nie 
douwierzenia. Możnaby wątpić o Żarłoctwie Mi- 
lona z Krotony który zabiiał wołu i zjadał go tego 
samego dnia, lecz nie było nie pospolitszego nad 
żołądki równej siły żołądkowi Herodora z Me- 
gary, któremu na obiad stawiono 10 funtów 
chleba, dwadzieści mięsa i 15 butelek wina, 
lub też młodćj Aglaidy która tańcowała na te- 
atrze po zjedzeniu pół cielęcia i wychyleniu 
kilku Amfor Cypryjskiego wina, a wedle uczo- 
nego Caylus amfora trzymała 12 blizko bute- 
lek. Teśli damy wiarę Ateneuszowi, Sycylijczy- 
kowie poświęcili byli kościół żarłoctwu edoci. 
tati. Może iaki badacz starożytności wynajdzie 
szczątki téj szczególnćj świątyni, któréj ów Ka- 
pitolinus iedzący 6o funtów mięsa na dzień, 
wartby bydź Arcy kapłanem. 

Ale cóż znaczą te wszystkie dziwy Żarło* 
ctwa przy następujących. 


W Numerze 65 Bulletynów Towarzystwa 
francuzkiego przyiaciół nauk znajduie się opis 
nadzwyczajnego Żarłoctwa nieiakiego Tarare 
który w 17tym roku Życia był w stanie pochło- 
nienia ćwierci wołu, ważącćj 48 kilogramów (100 
funtów.) Przeięto go pewnego dnia z żywym 
kotem którego krew wyssawszy zostawił w krót- 


ce kości. W pół godziny potćm oddał szerść 
sposobem zwierząt i ptaków drapieżnych. Wi- 
dziano go chłonącego w kilka chwil obiad 
przygotowany na piętnastu wyrobników niem- 
ców. Napoczątku ostatniej wojny, wszedł do 
bataljonu, lecz w krótce całkiem ogłodzony za- 
padł w chorobę i dostał się do Soulz, gdzie 
chirurg naczelny kazał mu dadź do razu po- 
czwórną porcję, lecz skoro Tarare mógł się tyl. 
ko zakraśdź do farmacji lub do laboratorjum , 
iadł kataplazmata i wszystko co mu pod rękę 
popadło. Był ciała smagłego, urody miernej, 
spojrzenia nieśmiałego; lica iego spłotniałe, bro- 
ździste, były prawdziwemi iamami w których 
aż do dwunastu iaj mieścił kiedy się nie na- 
iadł; skóra iego żołądka mogła całego raz ob- 
winąć. Tarare umarł w Wersalu w 26 roku 
Życia, 

Nikt nie może bydź porównanym do tego 
człowieka chyba Leopold Iózef Stoupy rzeczo- 
ny Bijouz użyty przez lat 22 w Muzeum histo- 
rji naturalnej w Paryżu. Życie iego stawi naj- 
nadzwyczajniejszy obraz iaki historja ludzka do: 
tad nam dochowała. Pan Faujas de Saint-Fond 
professor przy muzeum historji naturalnćj, nastę: 
pne o nim powiada szczegóły. 


Bijoux żył przez lat górą piętnaście mięsi- 
wami zawsze prawie przegniłemi, które iadł 
w wielkićj ilości. Przy rozerznięciu Nosoroźca 
zakopał około dwóchset funtów mięsa tego 
zwierzęcia, które wydobył późnićj i które za- 
chowywał w maśle dla zjedzenia go, lubo w ze- 
psuciu, gdyby mu innego mięsa zabrakło. Zj1dł 
niedźwiedzia białego Grenlandzkiego zdechłego 
w menażerji, okrytego sednami i wrzodami, 


zjadł podobnież Ostrowidza, Panterę, Teżoźwie- 
rza i kilka małp zdechłych z choroby. Trzeba 
mu było tak wiele mięsa do codziennego po 
Żywienia, iż chodził codzień do menażerji dla 
udziału do mięsiw pomiędzy zwierzęta rozda- 
wanych. Iadł resztki ryb sprawianych do ga- 
lerji anatomicznćj, lubo ich mięso było zgniłe 
i zaśmierdziałe. Pożywał często na śniadanie 
wielkie szczury na pół zgotowane. Piekarczy- 
ki, których majster gotował mu niekiedy pastwę, 
mieszali do nićj pomioty ptasze, bydlęce, a nae 
wet i ludzkie. Uwiadomiony o tćm Bijoux oka- 
zywał swe nieukontentowanie, ale kończył za- 
wsze na zjedzeniu, prawiąc iź to nie iest plu- 
gawe co pochodzi ze stworzenia zarówno ieść 
się daiącego. — Pomocnik anatomiczny sławne- 
go Professora Cuvier musiał z blizka naglą- 
dać żeby nie został na preparatach okradzionym 
mimo tej ostrożności zemknął mu Bijoux dnia 
iednego 25 funtów mięsa ludzkiego, które po- 
chiona? pół surowe pół pieczone. Umarł on 
15 Kwietnia 1800 roku iak iedni mówili z nie- 
strawności, iak drudzy z zapoięnia. Był ma- 
łego wzrostu silny i ścięgnisty. Zołądek iego i 
inne organa były bardzo zdrowe a szkilet czło- 
wieka tego, znajduie się w galerjach anatomi- 
cznych muzeum Paryzkiego. 


Zdrowie człowieka iest i słabsze i niestalsze 
aniżeli zwierzęce. Choruie on i częścićj i dłu- 
żćj. Biiffon przypisuie tę różnicę między czło- 
wiekiem a źwierzętami, namiętnościom duszy 
i niedoskonałości zmysłów względnie do appe- 
tytu. Zwierzęta wiedzą daleko lepićj co natu- 
rze przystoi. Nie oszukują się w wyborze ia- 
dła, nie wycieńczaiją się zbytkiem rozkoszy. 
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My oprócz tego iż wszystkiego nadużywamy 
z okładem, nie wiemy ieszcze co nam służy a 
co szkodzi. Słowem rzec można iż nieumiar- 
kowanie więcćj ludzi wyniszcza, niż wszystkie 
flagi razem, czyli pospolitszą przypowiastką; 

Krew z głodu, moru, wojny wyleie trzy piędzie 
To krwi pobitych gębą ba! i trzysta będzie. 

I gdyby nie ścisłemu zachowaniu prawi- 
deł wstrzemięźliwości, nie wiedzielibyśmy cze- 
mu przypisać rzadkich przykładów długiego 
Życia, które iak lilje między cierniem wygląda- 
ią z pokosu trzydziestoletnich pokoleń, iedne 
drugie zalegających. 

Pewne z pismo perjodyczne Angielskie 
zawiera wyliczenie ludzi którzy przeżyli lat 150 
oto nazwiska tych którzy przeżyli półtora wie- 
ku. Tomasz Newman Żył lat 150 umarł roku 
1542. Tomasz Parr żył lat 152 umarł r. 1655 
Zames Bowles Żył lał 152 umarł 1666. Henryk 
West żył lat 152. Tomasz Damme żył lat 154 
umarł 1648, Pewien wieśniak Polski Żył 157 
lat umarł 1762, lózef Surrington żył lat 160 
"umarł 1797, Willjam Edwards żył lat 168 umart 
r. 1668, Henryk Jenkins żył lat 169 umarł ro- 
ku 1670, Ludwika Truxo żyła lat 175 umarła 
roku 1782. Mulat pewien z Ameryki Północnej 
zmarły roku 1797 Żył lat 180. Gazeta County 
Chronicle z dnia 15 Grudnia 1791 twierdzi po- 
dług spisów parafij Sgo Leonarda Że Tomasz 
Korn zmarły r. 1588 przeżył lat 207. — 


Proceder. 


Gazeta Francuzka des Tribunaux tak opo- 
wiada niedawno wytoczoną o ielonka sprawę, 
Cyparyssus umarł ze zmartwienia iż zabił ulu. 


bioną sarnę, Pan i Pani Suard austernicy w Cha- 
teauroux naśladowali iego żałość, dowiedzia- 
wszy się o przedwczesnćj śmierci Trusia 
młodego przyłaskawionego ielonka, który był 
ich pociechą; nie naśladowali wszakże samobój- 
stwa bo nie mieli sobie do wyrzucenia śmierci 
spólnego faworyta. Lecz przysięgli zemstę za- 
bójcy ito uczucie wznosząc odwagę, pobudzi- 
ło ich do wytoczenia sąsiadowi ogrodnikowi 
sprawy której okoliczności są następujące: 
Lekki gaiów chowanek, Truś porzucił 
ie bardzo młodo i przemieszkiwał na dziedziń. 
cu austerji Pana Suard. Niczego nie szczędzo- 
no na pozłocenie mu więzów, szczęśliwie spał 
w niewoli którą mu codzień uprzyiemnić się 
starano; pieszczoty, świeże posłanie, łakotna pa- 
sza, wszystkiego miał nad życzenia, wolno mu 
było nawet kosztować nieco wolności w są- 
siedzkich opłotach gościnnej strzechy. Codzień 
rosł na swoią korzyść i dwa rogi dosyć pozorne, 
będące szczególnym przedmiotem admiracji Pani 
Suard dawały pole dowcipom miejscowym do 
tysiąca strzelistych, przygrywek i ucinków. 
Za wiele wolności zgubiło 'Trusia. Został 
hardym, opryskliwym, upartym a nawet zło- 
śnikiem. Sianko którem go codziennie opatry- 
wała skwapliwa Pani Suard staranność, wydało 
mu się iałowóm. 'Truś wolał sąsiedzą kapustę; 
Picownik ciem, był szczęśliwy. Dobrze to było 
dla Trusia lecz sąsiądowi o kapustę chodziło. 
Dnia 26 Sierpnia 1827. nierozważny ielo- 
nek wyszedł był podług zwyczaiu na picowa- 
nie. Kilka godzin upłynęło a ieszcze nie wró- 
cił; szukaią go, wołaią , lecz na próźno. Pani 
Suard dopomina się u Echa o swego Trusia, 
idzie do stodoły, obębnia po ulicach a nawet 
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napomyka o umieszczeniu w gazetach listu goń- 
czego z opisem postawy zbiega i iego znaków 
szczególnych. 'Truś się nie pokazał. Nazaiutrz 
dowiedziano się iĉ zwłoki Trusia znalezione zo- 
stały w parowie. Wkrótce odnoszą go do mie- 
szkania, któregoby niestety, opuszczać nigdy 
nie powinien, 


Głos iednomyślny powstaie w austerji. Nie, 
nie będziesz nawleczony na rożen. Twoie człon- 
ki tak delikatne, tak ładne nie podlegną kuchen- 
nemu rozczłonkowaniu. Nie urodziłeś się na 
podłą pieczenię (*). 'Twoia skórka tak ładnie 
upstrzona nie będzie niegodnemi wyprawiona 
barkami, służyć ma ną rękawiczki dla garnizonu. 
Truś był pogrzebion z wielką wystawą, Pani 
Suard dotądieszcze myśli pomnik mu wystawić. 


Było to wiele dla boleści ale mało dla zem- 
sty. Pozew z formalnościami wręczony sąsiado- 


(*) lak rozmaite są przekonania i wyobrażenia ludz- 
kie o wdzięczności, a więcćj zapewne o innych cno- 
tach następny okaże przykład. M Stambule 1812 
roku zapalił się był dom Greckiego tłomacza; za 
pomocą kilku iańczarów uratował on swój skarb 
ï ruchomości, ale zapomniano dziecięcia w koleb- 
ce, a wejśdź tuż me było można, bo płomienie 
wszystko ogarnęły. Nieszczęśliwy ojciec rozumiał 
iż ru? dziecię utracił, aliści wielki pies iego, wy- 
biegł z domu trzymaiąc w pysku dziecię za powi- 
iak i położył ie w progu domu, przylaciela Pana 
swego. Któż zgadnie taka spotkała nagroda tak 
wspaniałe zwierze. Olo tłómacz zabił ie własną 
ręką i wraz z familją zjadł go na wielkim na 
cz sé iego danym obiedzie, mówiąc te słowa, 
„ Nadto rest szlachetny ten pies, aby się miał stać 
pastwą robactwa, niech się więc z krwią ludzką 
zmiesza która przeto stanie się wspaniałomyśl- 
niejszą, czulszą i cnolliwszą.” 
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wi oskarżonemu głosem pospolitym. Ten za- 
przecza samego corpus delicti. Posiłkowo zaś 
utrzymuie, że działał tylko w prawnćj obronie 
swoićj kapusty Rzecznicy z iednćj i drugićj na- 
znaczeni strony. Pan Dubail obrońca obżałowa- 
nego zamykaiąc się w strictum ius utrzymuie 
Że art. 252 kodexu nie mówiąc o ielonkach nie 
daie się do gatunku zastosować. Obrońca po- 
woda uzbraia się podówczas w całą surowość 
artykułu 470 który w paragrafie 2 karze iako 
przestępców , tych którzyby byli powodem 
śmierci zwierząt do kogo należących. 

Trybunał w swoiem posiedzeniu 10 Wrze- 
śnia stosownie do opinji członków, powziąwszy 
należyte w tćj mierze przekonanie czyniąc zado- 
syć temu ostatniemu wnioskowi uznaie, winnym 
i potępia ogrodnika na kopy pięciu franków, 
a nadto, domierzaiąc sprawiedliwości żądaniom 
Państwa Suard, Sędziowie oceniaią na 20 Fr. 
żal pozywaiących, i tę kwotę przeznaczaią na 
zaspokoienie onego, iako też kosztów sprawy 
w ilości franków 400, do obżałowanego roszczo. 
nych. — 


ZAGADKA. 


Cały dom panu chowam i w nim pańskie rzeczy, 
Lecz wtedy kiedy i mnie Pan ma w dobrćj pieczy. 


k.l44 
Znaczenie przeszłćój Zagadki Rzeka. 


Objaśnienie ryciny Nro 58. Toczek blondynowy z piórami, 
Suknia grodenaplowa haftowana, Płaszczyk Minerwy z tyftykowej 
tkanki (Cachemirienne) w axamitne palmy. - 

Explication de la gravure Nro 58, Toque de Blonde orné de 
plumes Robe de gros de Naples brodée Manteau de Pallas en Ca- 
shemirienne orne de palmes en velours, 
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